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Do wszystkich Kolegów w Austryi. 


Konferencya delegatów w dniu 8 kwietnia b. r. powzięła jednogłośną uchwałę, aby przez 
utworzenie „Funduszu pokojowego“ zgotować potężne zmartwychwstanie podeptanych praw naszych, 
praw do znośnego ludzkiego bytu! 


„FUNDUSZ POKOJOWY“! 


Jak błyskawica przenika; nas myśl o materyalnym trwałym pokojn. Na niejednych ustach 
mógłby zawitać uśmiech pod wpływem godnych przekleństwa, negatywnych skutków ostatnich 
regulacyi, uśmiech niedowierzania, który wzbraniałby się ustąpić miejsca gorącej wierze w wzniosłą 
ideę „Funduszu pokojowego“. 


Koledzy! Szermierze organizacyi! 


Przemoc i czas ucisku leży za nami! Latający ekspedytor stał się urzędnikiem pomocniczym, 
biedniejszym niż ostatni wyrobnik niekulturnej Galicyi. Jednak jak widmo głodu wzbudza męską 
niengiętość, tak z własnej siły i zadawalniającezo uczucia sprawiedliwej walki zrodził się oficyant, 
który jest przesłannikiem dalszych zdobyczy.. Całe życie społeczne opiera się na szlachetnem działaniu 
prawa, które według ustawy, po uchwaleniu przez obie Izby, zostaje sankcyonowanem. Zawody pu- 
bliczne, jak gospodarstwo, przemysł i handel, opierają się na ustawach, które gwarantują im wolny 
zakres działania, nieograniczoną pomoc i opiekę ich interesów. Należymy do ludności, jesteśmy oby- 


watelami jak każdy inny, musimy spełniać tesame obowiązki dla państwa i społeczeństwa — ale — 
prawa do ustawowej regulacyi naszego stanu odmówiono nam wtedy, gdy podnieśliśmy żądanie — 
otrzymania lepszej doli z rak zastępców ludowych — z parlamentu..... 


Musi w nas być zachwianą wiara w ustawy takiego państwa, które zamiast ustawowych 
postanowień, rzuca nam, jako Danajczyków dary, rozporządzenia, zrodzone w ciemnym kącie austry- 
ackiego biurokratyzmu. Mijał rok po roku pełen walki takiej, jakiej nie widziało się dotychczas 
w szeregach pocztowych wewnętrznych zamieszek — ale żaden nie przyniósł nam tego, czego jako 
kulturni ludzie żądać musimy: dla nas odpowiedniejszego wynagrodzenia za pracę, 
dla rodzin' naszych zapewnienia i ochrony przed nędzą. 

Austrya niema pieniędzy. Tak mówi sorta ludzi, która ma interes w tem, aby tłumić 
w ludności postęp kulturalno-społeczny. W tej samej chwili widzi się setki tysięcy żołnierzy w ryn- 
sztunku z błyszczącą bronią. Najgłupsza głowa odczuje: to jest perła pilności naszej i całej pracy — 
dla nas zostaje nędza w nagrodę. 

I znowu kieruje się oko na biurokratyczny system państwa. Tam, skąd płyną nasze rozpo- 
rządzenia, kłębi się falanga wysokich urzędników administracyjnych, aby strawić czysty zysk, który 
zy zynoszą setki tysięcy tfunkcyonaryuszy państwowych. 


ze KOLEDZY! PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! œa 


9 „PRZEGLĄD POĆZTÒÓWY" 


Ale mimo to: „Nie mamy pieniędzy“. Austrya mogłaby ludom swym dać największe 
korzyści gospodarcze. Ale nad tymi krajami cięży piętno. Wszystko stęka pod brzemieniem prastarej 
administracyi, spleśniałej polityki gospodarczej. A gdzie wolny, przenikliwy duch zrywa się do 
oenialnego lotu, duszą go przemożni, bo mógłby obudzić drzemiącą w ludach tęsknotę do wolności. 

Na taki czas przypada uchwała konferencyi naszych delegatów w Wiedniu, by z własnej siły 
i zaciętej woli stworzyć fundusz pokojowy, który przyniesie nam ustawową reformę stanu niezdol- 
nego do egzystencyi. W nas samych leży ukształtowanie przyszłych losów, my sami chciejmy 
z olbrzymią siłą wypróbowanej już woli ustrzedz się jednego: „nowego rozporządzenia“, 
a natomiast osiągnąć należne nam prawo obywatelskie, a więc ustawy uchwalonej przez parlament, 
która w zupełności nam zagwarantuje żądanie nasze: być człowiekiem. 

W organizacyi naszej żyje solidarność. O wyzwolenie od gniotącego nas jarzma walczyły 
narodowości połączone w organizacyi naszej ramię obok ramienia. Idea jedności i pewnego zwycięstwa 


internacyonalizmu ochrania potężną tarczą zbudowane przez nas dzieło — organizacyę centralną. 
Klatwą naszego stanu jest niedostatek. Niechaj klatwa ta posłuży do zmiażdżenia tych, którzy 
sądzą — że my w nędzy ginąć musimy. Dłatego w imię świętego interesu wielkiej naszej sprawy 


wołamy, woła nasza Organizacya Centralna, łączcie się z jednomyślną uchwałą ostatniej 
konferencyi delegatów, która wzywa zorganizowanych wypróbowanych w solidarności i w walce 
Kolegów do wspólnej pracy nad wielkiem dziełem. 

„Fundusz pokojowy* musi osiągnąć wysokość swego zadania. Niechaj nikt nie spoczywa 
i nie ociąga się od najpierwszego obowiązku szermierza organizacyi, t. j. być rzetelnym pomocnikiem 
i działaczem dla lepszej przyszłości. 

W jesieni bieżącego roku maja być rzucone kości naszych losów. Krótki i naprężony czas 
pozostaje nam na przygotowania. Każdy dzień, który bezczynnie mija, jest skokiem do upadku: 
każdy dzień wypełniony pracą dla dzieła rozwiązania, jednostką pewnego zwycięstwa. To prze- 
świadczenie powinno ocncić wiarę w pewne zwycięstwo. 

Czas krótki! Niechaj powstanie olbrzymie dzieło — wielkie w tem pojęciu, bo życie nasze 
chce się kierować na tory uporządkowanego bytowania. Konferencya delegatów jest głosem ogólno- 
państwowej organizacyi. Jednogłośną uchwałą kwestyi utworzenia „funduszu pokojowego* przyjęły 
wszystkie grupy na siebie odpowiedzialność za pomyślny skutek. 

Na pierwszy apel w niemieckim organie złożyli niemieccy i czescy koledzy w przeciągu tygodnia 
halerzowymi datkami 108 K. 50 h. Nie zostajmy w tyle! Niechaj każdy z nas choćby najskromniejszy 
datek prześle załączonym czekiem. 


Zorganizowani Koledzy! 


Niechaj powstanie fundusz, który.da nam środki do tego, byśmy 
byli w możności szybciej jak dotychczas doróść każdej sytuacyt poli- 
tycznej. 

Bądźmy uzbrojeni na wszelkich liniach gdy przedtożymy parla- 
mentowi w jesieni rozpaczliwość naszego położenia. kę 

Parlament niechaj da nam ustawową gwarancyę naszych praw 
i obowiązków. 

„Fundusz pokojowy must z dobrowolnych datków wszystkich 
Kolegów ztączonych w naszej organizacyi międzynarodowej uróść do 
takiej wysokości, aby mógł być fundamentem dla naszych celów. 

Koledzy! Rozważmy dzieło głęboko, a znajdziemy błogie uczucie 
świętej sprawy. 

Do dzisiejszego numeru załączamy czeki pozostałe z przeszłorocznej loteryi. Niechaj każdy 
z nas bodaj najmniejszy datek uiści takim czekiem. Listę datków ogłosimy. Agitacya od czlowieka do 
cziowieka z naszych i solidarne zastosowanie się ogółu do apelu, zapewni nam zupełne osiągnięcie 


DEVA 


celu — uzyskanie ludzkiego bytu. 


„PRZEGLĄD POCZTOWY* 


Zwarty szere$. 


Minęły dni międzynarodowej konferencyi urzę- 
dników pocztowych, telegraficznych i telefonicznych 
w Paryżu. Ostatnia konterencya delegatów naszych 
uchwaliła jednogłośnie wysłać na konferencyę tę pre- 
zydenta Lernera, aby tam zastępował organizacyę 
naszą międzynarodową, aby przez jego obecność or- 
ganizacyom bratnim reprezentowanych państw wyra- 
zić nasz sposób myślenia. Hasło jedności konferencyi 
delegatów napotkało na resonans, na echo sprzeciwu 
u najwyższej naszej władzy. Przestarzały, absolutysty- 
czny biurokratyzm poruszył się w głuchych kancela- 
ryach, gdzie tuman pyłu ze skostniałych mózgów za- 
truwa atmosferę, a nigdy świeże nie wieje powietrze. 
Stary wydeptany gościniec, na którym z trudem i biedą 
toczy się koło dogmatu austryackiej sztuki państwo- 
wcj, wypuścił zielone gałązki. Sredniowiecze żyje je- 
szcze. Tak dobre czucie mogłoby podejść zasady 
tego, który te rządy chce wynieść do nietykalnej 
świętości (a jest takich wielu); międzynarodowa kon- 
ferencya potwierdziła jedno, co wie się już na dale- 
kim Wschodzie: Słupy graniczne podwójnej barwy są 
stróżami, surowymi scerberami każdej wolnej myśli 
i organizatorskiego znaczenia. 

Prczydent Lerner nie pojechał do Paryża, aby 
ras tam zastępywać. A jednak byliśmy tam całą na- 
szą duszą. Obecność duchowa nie jest zawisłą od 
wszechwładnej samowoli, która u nas jak ciężkie 
chmury dyszy w powictrzu. Była sławną w historyi 
ludów ziemia Paryża, była zażartą nienawiść ku pod- 
noszącemu ludzkość socyalizmowi — dosyć — po- 
trzeba było tylko pociągnięcia piórem jednego pozo- 
stałego ze słarych czasów, aby pokrzyżować naszą 
decyzyę. 

Tak, jakby można zmienić bieg czasu! Gięboko 
w ziemi żarzy się i pieni gorąca masa. Chłodną jest 
skorupa ziemi — aż naraz — tłoczą się masy lawy 
w górę — rozżarzą skorupę. 

Tak jest i w życiu ludzkiem, gdy zetrą się świa- 
topoglądy. Masy doznają ucisku, który jak wiecznie 
sypiący piasek pada z góry. Ale bystry rozum, który 
jednostki posiadają, wyczuwa objawy i ostrzy broń 
do obrony. Duchową broń! Nie w kraju zwyczajny 
polityczny sposób myślenia jest celem wysokim, ale 
dojrzały, na zupełnie wolnej podstawie wyrosły świa- 
topogląd, który ludom znosi ekonomiczny i moralny 


niedostatek. Jak długo rząd wie, że to co się ludem | 


nazywa, każdy cios wymierzony w niego z góry 
ścierpi, że hasła i absolutystyczne dziwactwa owła- 
dają mózgi, niema wcale przyczyny rządzić ekonomi-* 
cznie. Na tej stopie zapatrywania stoimy dzisiaj. — 
Rząd odczuwa inny czas, a z miim kres panującego 
systemu. W takiej sytuacyi nie jest dobrze pędzić 


wodę na młyn nowatorów i dlatego zastępcy naszej | 


organizacyi zabroniono być obecnym na paryskiej kon- 


ferencyi. Nie mógł być obecnym, jak gdyby konferen- | 


cya ta była faktem poruszającym z posad bryłę świata. 


Ale ona jest łańcuchem w szeregu tych, którzy się | 


z ospałości własną wolnościową idą | 
drogą. 

Umarli wstają i świadczą przeciw zasadzie uja- 
rzmienia. Groby są monumentami, które sobie austrya- 
cka administracya nie dobrowolnie wystawiła. Od La- 
chodnego począwszy aż do ostatnich dni snuje się 
naprzód system wyzysku i lichwiarstwa. Chrześcijań- 


wydzielają i 
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"wysoko dzierżyć, jest strawioną od korzenia i suche 


gałęzie jej drzewa życia. Bez wyrazu Szara nędza, 
która się snuje jak łażąca choroba — ale zato bły- 
szczącyni przepych, rozwijany przez parady wojskowe. 
Z pogardą odwracamy oczy od tej maskarady za- 
pustnej i myśl niesie nas na cmentarze do grobów 
Kolegów. Ci, którzy tam spoczywają, są niemymi 
świadkami despotyzmu, który wszędzie szerzy swój 
wklęsłooki charakter. Zeszła z trupem takim młodość 
do grobu, młodość, która zaciska pięści przeciw uci- 
skowi — nie doczekawszy się dnia przynosząccego 
wyzwolenie. Ale w przestworzu drga obcy ton. Nowe 
dźwięki nie wzbudzą wprawdzie umarłych, ale my 
słyszymy ich hymn z wezwaniem do wspólnej pracy. 
Są to dźwięki, które administracyi groźnie rzucają 
w ucho to co grzeszy, co czyni niegodnego ludziom. 
Ale my oczekujemy z radością. Cieszymy się tem, że 
międzynarodowa solidarność pocztowców całego Świata, 
tak jak ją obejmuje rezolucya konferencyi w Paryżu, 
nie jest daleką, że to jest dzieło, które rzuca cienie 
mogące nam przynieść zmianę stosunków. Może ten 
lub ów powie swe stare komplementy, ale nie wstrzyma 
faktu — potęgą jest tylko jedność i duch! 

Zwarty szereg! Wszystko jest przeciw nam, co 
posiada moc i pieniądze. W walce z nami. Późną je- 
sienią, gdy natura dojrzałe owoce ludziom przynosi, 
będą dojrzewać owoce świętego naszego siewu. W żar 
słoneczny siejemy, wypełniamy oczekującą ziemię na- 
sieniami naszego funduszu pokojowego. Organizacya 
nasza nie miała nic wspólnego z pokrewnemi wirują- 
cemi organizacyami, dlatego nie mamy obawy o fun- 
dusz pokojowy. Umarli żądają od nas zadośćuczynie- 
nia, rodziny nasze zespolenia męskich sił. 

Minęło kilka miesięcy od chwili gdy olbrzymia 
sala hotelu „Post“ we Wiedniu grzmiała uroczystem 
ślubowaniem, że sztandar nasz wyniesiony z nocy 
ucisku na światło — utrzymamy za każdą cenę. Bije 
godzina; bo hucząc przebija się silnie pojęta wola — 
by własną siłę dać na zadatek idącej lepszej przy- 
szłości. Zasłoną, która nam ukaże ożywcze światło, 
jest fundusz pokojowy. To jest odpowiedź nasza na 
wsteczne czyny władzy. Lex. 


Przebieg konferencyi w Paryżu. 


Od szeregu lat już wentylowano myśl zbudowa- 
nia międzynarodowych, międzypaństwowych związków 
urzędniczych, dotychczas bez praktycznych skutków. 
Wszystkie próby minionych lat zawiodły. Lepszego 
losu doczekała się wreszcie inicyatywa francuskich 
urzędników poczty, telegrafu i telefonu. W ciągu 
czerwca 1910 zjechali się przedstawiciele związków 
personalnych różnych narodowości w Marsylii na przed- 
wstępną konferencyę. Ustalono wtedy ramy dla mają- 
cego się założyć zjednoczenia. Rada administracyjna 
związku francuskich kolegów przejęła na siebie opra- 
cowanie programu dyskusyjnego dla projektu organi- 
zacyi, za uchwałą konferencyi. Zadanie to wykonano 
doskonale. W styczniu b. r. rozesłano związkom per- 
sonalnym różnych państw nadzwyczaj interesujący 
kwestyonaryusz, a równocześnie zaproszenie na kon- 
ferencyę w dniach 6. i 7. czerwca b. r. de Paryża. 
Związki personalne uczyniły wezwaniu zadość w spo- 
sób okazały. Dnia 5. czerwca zgromadzili się w domu 
związkowym francuskich kolegów w Paryżu delegaci 


ska miłość bliźniego, którą ta biedna Austrya powinna | z Anglii (9), Francyi (8), Bułgaryi (2), Holandyi (4) 
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„PRZEGLĄD POCZTOWY: 


i Szwajcaryi (2). Zgłoszony delegat luksemburgski 
w ostatniej chwili został przeszkodzony, taksamo jak 
delegat austryacki, prezydent Lerner, któremu mimo 
interwencyi w Ministeryum handlu odmówiono po- 
zwolenia i urlopu na ten cel. Z przyczyny podobnej 
nie był obecnym delegat z Belgii. Związki pobratym- 
cze z Austryi, Belgii, Ameryki, Kanady, Hiszpanii, 
Portugalii, Danii, Norwegii i Turcyi, przysłały pisemne 


deklaracye solidarności. Szczerego przyjęcia doznał | 


telegram z wyrazami sympatyi od związku średnich 
urzędników poczty i telegrafu z Niemiec. Koledzy nie- 
mieccy na razie z zasadniczych powodów ze względu 
na swe położenie w państwie nie mogli być obecnymi. 

Przybyłych delegatów powitat generalny sekretarz 
francuskiego związku Meutbrand. W dosadnych 
słowach przedstawił zamiar i cel międzynarodowego 
zjednoczenia. Szczególny nacisk położył na tem, że 
postanowienie przeprowadzenia inicyatywy francuskich 
kolegów czerpie siłę żywotną we względach natury 
zawodowej. Zjednoczenie ma być w pierwszej linii in- 
strumentem do silnego i skutecznego współdziałania 
personalu w spełnieniu zadań międzynarodowej poli- 
tyki wymiennej, odpowiedniej duchowi czasu. Po za 
tem ma zjednoczenie służyć idei postępowej inowacyi 
ruchu, udoskonaleniu różnych Środków transportu. 
Obok popierania postulatów zawodowych będzie dzia- 
łać w ramach zakreślonych istniejącemi politycznemi 
stosunkami państw, ałe w myśl idei strzeżenia mate- 
ryalnych interesów personalu. Zwięzłe rzeczowe słowa 
reprezentanta francuskiego związku, spotkały się z przy- 
jęciem bardzo sympatycznem, a w następstwie z trzy- 
dniowemi obradami obfitemi w owoce pracy. Odpo- 
wiednio do francuskiego zwyczaju każde posiedzenie 
odbywało się w innem biurze. Posiedzeniu inaugura- 
cyjnemu przewodniczył Koch (Szwajcarya) oraz de Back 
(Holandya) i Brown (Anglia). 

Głównym przedmiotem było zestawienie statutu 
organizacyjnego. Rezultat wyczerpującej debaty w tym 
przedmiocie przedstawia się następująco w statucie: 

Art. I. Powołuje się do życia międzynarodowe 
zjednoczenie personalu poczt, telegrafów i telefonów. 

Art. H, Koggres stanowi o miejscu siedziby zje- 
dnoczenia. 

Art. III. Zjednoczenie zdąża do tego, aby 

a) ułatwić studyum służbowych i zawodowych 

kwestyi, 

b) współdziałać w kwestyi materyalnego i społe- 

cznego położenia personalu poczt, telegrafów 
i telefonów, 

c) wspólne interesy członków popierać na pod- 

stawie internacyonalizmu. 

Art. IV. Do zjednoczenia przystąpić mogą wszy- 


stkie organizacye, które jako cel mają popieranie in- | 


teresów zawodowych i poprawę bytu moralnego 
i materyalnego swych członków. Kongres rozstrzyga 
o przyjęciach i wykluczeniach. Zgłoszenia muszą być 
zakomunikowane sekretaryatowi 3 miesiące naprzód. 

Art. V. Wkładka roczna stederowanych związków 
wynosi 2'/2 centima za każdego członka, Wkładki te 
służyć będą na pokrycie kosztów administracyi, 
a uiszczenie ma następować w lipcu każdego roku. 

Art. VI. Na czele zjednoczenia stoi biuro, do któ- 
rego każdy kraj wyseła delegata. Biuro wybiera z po- 


między siebie sekretarza, który zwołuje posiedzenia co | 


6 miesięcy. 
Art. VI. Kongres zbiera się co dwa lata. Każdy 
reprezentowany kraj ma prawo do 10-ciu głosów. 


| tów. Opędza natomiast wydatki delegatów na posie- 
dzenie biura administracyjnego i koszta organizacyi 
kongresu. Wnioski na kongres muszą być zgłaszane 
3 miesiące wcześniej. 

Art. VIII. Sekretarz publikuje co miesiąc sprawo- 
zdanie z czynności biura i ze swoich w języku fran- 
cuskim. 

Art. IX. Biuro zbiera się na posiedzenia nadzwy- 
czajne, jeżeli najmniej cztery związki krajowe tego 
zażądają. Do zwołania nadzwyczajnych kongresów, 
potrzebną jest uchwała 3 związków należących do 
zjednoczenia. 

W ciągu dyskusyi wyjawiono ze wszystkich stron 
życzenie, aby zjednoczenie trzymało się zdala 
odwszelkich wpływów politycznych. 

Aż do skonstytuowania się biura powierzono czyn- 
ności sekretarza prowizorycznie Francuzowi koledze 
Provostovi. Zadaniem ukonstytuowanego biura będzie 
definitywny wybór sekretarza i wyznaczenie siedziby 
zjednoczenia, co ma być uskutecznionem w najbliż- 
szym czasie. 

Lwią część obrad poświęcono kwestyom służbowo- 
technicznym i zawodowym. Polecające sprawozdanie 
przyjęto co do uproszczonego taksowania telegraimów, 
zaprowadzenia międzynarodowej służby czckowej i ży- 
rowej, święcenia niedziel, chorób zawodowych, warun- 
ków pracy pocztowo - telegraficznej i o wymienności 
urzędników między państwami. 

Różne wnioski przekazano bliższemu rozpatrzeniu 
przez przyszłe biuro. Konferencya zajmowała się sta- 
nowiskami różnych rządów, w szczególności wyraziła 
ubołewanie z powodu odpychającego stano- 
wiska austryackiej administracyi pocz- 
towej. Należy się spodziewać, że wobec przysłtoso- 


| wanych do czasu legalnych usiłowań związków perso- 


nalnych, zachowają się władze poszczególnych państw 
łojalnie. 

Międzynarodowe zjednoczenie personalu poczt, 
telegrafów i telefonów stało się faktem dokonanym. 
Jako instytucya odpowiednia duchowi naszych cza- 
sów w rozwoju swem nie da się zgłuszyć. Duszą 
zjednoczenia jest wzniosła idea równości społecznej 
i kultury. 


Po wyborach. 


W chwili zamykania niniejszego numeru trudno 
nam szczegółowo scharakteryzować nowy parlament, 
tembardziej, że w wielu okręgach Galicyi odbyć się 
mają wybory ściślejsze. Ocenę z punktu naszego za- 
patrywania odkładamy do następnego numeru. 

Ogółem biorąc, wynik wyborów świadczy o ogrom- 
nej porażce rządu i stronnictw blisko niego stojących. 
Br. Bienert rozwiązał parlament, nie mogąc znaleść 
dla siebie pożądanej większości — w nowym parla- 
mencie znaleźć ją będzie jeszcze trudniej. Wchodzą do 
Izby w zwiększonej liczbie żywioły radykalne i grać 
będą na strunie „żądań i konieczności ludowych...“ 
aż do skutku. — System Bienerta leży w gruzach. 
Dwaj jedyni parlamentarni ministrowie, dr. 
Weiskirchner i dr. Głąbiński, należą już do polity- 
cznych nieboszczyków, a posady ich już tymczasowo 
obsadzone. Za nimi pójdzie cały gabinet. Ktokolwiek 
stanie na czele przyszłego gabinetu, będzie mu- 
siał zacząć inaczej traktować parla- 
ment, niż toczynił br. Bienerth. Dalszych 


Zjednoczenie nie zwraca delegatom na kongres kosz- | odraczań i lekceważeń posłów, dalszej polityki bier- 


„PRZEGLĄD 


ności i szczucia przeciwko parlamentowi, ten parła- 
ment spokojnie nie zniesie. 

Na skutek rozesłanego okólnika i apelu złożyła 
Grupa krakowska w Redakcyi naszej deklaracye, za- 
wierające: zobowiązanie popierania postulatów oficyan- 
tów pocztowych, następujących posłów: pp. E. Ziele- 
niewskiego, Daszyńskiego, dra Marka, dra Grossa, 
St. Starowieyskiego, hr. Lasockiego, dra Rosnera, dra 
Trylowskiego. dra Ptasia, hr. Skarbka, prof. dra Ja- 
worskiego, dra Kolischera i Wityka. Pokaźna liczba 
deklaracyi znajduje się jeszcze w posiadaniu Grupy 
lwowskiej oraz w ręku wielu kolegów. Prosimy 
oprzesłanie wszystkich deklaracyi na 
WESZEREGERGENE"M JSkomipiletŁowam i a 
iodesłaniaich do zbiorczego miejsca 
we Wiedniu, gdzie są one niezbędne dla kampanii 
jesiennej. Z posłów, którzy się sprawami naszemi ży- 
czliwie i szczerze zajmowali, wchodzi pono- 
wnie do parlamentu poseł R. Pacher, wy- 
brany w Komotau. Ubył nominalny referent subkomi- 
tetu dla spraw personalu pocztowego p. Tomaszewski 
i lisiej natury przewodniczący Prochaska, który 
padł dzieląc losy wielu menerów partyi chrześciańsko- 
społecznej. 


POCZTOWY" 5 


odbieram sobie życie. Pracowałem sumiennie i dokła- 
dnie. W bezwstydny i natrętny sposób prześladowano 
mię. Już | października prosiłem o przeniesienie do 
innego urzędu, ale tak to, jak i poprzednie moje po- 
danie pozostało bez skutku. Wycierpiałem w służbie 
pocztowej już dosyć głodu, a mimo to nie poży- 
czyłem ani halerza — cóż dopiero sprzeniewie- 
rzyć i £. d. 

List wystosowany do rodziców brzmi: 

„Kochany ojcze i matko! 

Prześladowało mię nieszczęście, więc dobrowol- 
nie zchodzę ze Świata. Miejcie całe życie wstręt do 
tej nikczemnej pocztowej służby, który to nędzny 
zawód niestety był moim i o śmierć mię przy- 
prawia. Wasz nieszczęsny syn“. 

Nie zastygnęły jeszcze mogiły Lachodnego we 
Wiedniu, Lenika w Oświęcimiu, Chominównej w Poro- 
ninie, a już mamy nowy tragiczny wypadek do za- 
notowania. Wszystkie one mówią: „Nie zmienią się 
stosunki w naszych kwestyach personalnych, to zby- 
tecznem jest troszczyć się o naszą przyszłość; bo ka- 


| ryera oficyanta pocztowego nie będzie się kończyć na 


Na ogół skład nowego parlamentu przedstawia | 


się dla nas korzystniej. 
O szczegółach pomówimy w następnym numerze. 


Alfa. 


Ofiara podejrzeń władzy i wadliwego systemu. 


Oficyant pocztowy Fr. Hóchtl, długoletni wierny 
członek organizacyi naszej, służył przy poczcie od 
roku 1905, a od roku 1908 pełnił służbę w urzędzie 
na dworcu kolei północno-zachodniej, Wiedeń 24. — 


Służba jak i również kwalifikacya jego były bez za- | 


rzulu. Ostatnimi czasy przydzielony był do oddziału 
rekomendacyjnego i pieniężnego. Nawet jemu, który 
z nadzwyczajną pedanteryą pełnił służbę, musiało się 
zdarzyć, że w grudniu ubiegłego roku zaginęła wią- 
zanka listów poleconych, która przechodziła przez 
jego ręce. Według zapodania świadków i dokumen- 
tów służbowych Hóchtl wszystkie formalności wogóle 
załatwił przepisowo, bez zarzutu. Jedynie tylko urząd 
przeznaczenia skonstatował brak tej wiązanki, a wsku- 
tek tego zarządzono śledztwo. Nastąpiły protokoły 
w naczelnictwie i w dyrekcyi. Dyrekcyjne organa 
śledcze nie mogły wynaleźć winnego, lecz atakowano 
zawsze Hóchtla, którego więcej razy, aniżeli potrzeba, 
gnębił protokołami komisarz Karlinger. Nic więc dzi- 
wnego, że Hóchtl uważał się za prześladowanego, 
a w przełożonych swych, on zawsze spokojny i uczci- 
wy, dopatrywać się począł nieprzyjaciół, którzy na 
niego, prowadzącego się przez szereg lat rzetelnie 
i skromnie, chcą rzucić piętno pospolitego złodzieja. 
Cichego, spokojnego kolegę owładnęła straszna ner- 
woza, począł podejrzywać wszystkich naokoło o szpie- 
gostwo i nieżyczliwość, stał się zamkniętym i unikał 
towarzystwa. Chorobliwy ten stan osiągnął najwyższy 
punkt, kiedy Dyrekcya kazała policyi śledzić go poza 
urzędem. Zrozpaczony przyłożył zimne żelazo do 
skroni — zastrzelił się... 

Przysłuchajmy się co puwiedział przed Śmiercią. 
W kilku listach pozostawionych wyjawia przyczyny 
mające związek z jego samobójstwem, które to przy- 
czymy rzucają jasne Światło na wegetacyę naszego 
stanu. Pisze on do siostry: „Niewinnie prześladowany, 


poczcie, lecz w kryminale, co równa się Śmierci imo- 
ralnej, lub samobójstwem, jak w powyższym wy- 
padku, gdzie opuściła człowieka odwaga i siły do 
zniesienia nędznego życia. 

Jakże daleko już dziś jesteśmy! 

Czas położyć kres drakońskiemu systemowi po- 
zorów, szukania winnych tam, gdzie ich wcale nie 
ma, opierania swych płaskich skałłonowskich instyn- 
któw śledczych na opiniach żandarmów, wójtów, pro- 
pinatorów, przydrożnych kamieniotłuków i wysnuwa- 
nia stąd wygodnych insynuacyi, co u nas zwłaszcza 
w Galicyi jest chroniczną chorobą niektórych orga- 
nów śledczych. 

Tragiczny wypadek powyższy poucza „mas 
wszystkich jak ściśle powinniśmy stać w organizacy! 
i doznawane krzywdy nie zamykać w sobie. Czuje 
ktoś, że mu w jakiejkolwiek służbowej sprawie dzieje 
się krzywda, niechaj zgłosi się do organizacyi, a znaj- 
dzie tą drogą sprawiedliwość, chociażby nawet i w par- 
lamencie. 

Wyrwanemu w tak tragiczny sposób z naszych 
szeregów Koledze Hóchtlowi niechaj ziemia lekką bę- 
dzie! Znużony wędrowiec, któremu Ża uczciwość 
świat cierpieniami zapłacił — niechaj śpi spokojnie! 
Lex. 


ola 


| 


Olga Wysoczańska. 


Ktokolwiek trochę bliżej zna naszą pocztowość 
i w jakiejkolwiek formie bierze udział życiu tem - 
temu imię Ś. p. Olgi nie jest obcem i ten odczuje 
ciężki żal na smutną tę wiadomość. 

S. p. Olga Wysoczańska była jedną z tych, któ- 
rzy potrafili wyżej wznieść się ponad jałowość /życia 
codziennego, którzy w mozolnej walce o chleb nie 
zapominali również o sobie, starając się wszechstron- 
nie wiedzę swą zwiększać i nie zapominali także 
o drugich, a gdzie tylko sposobność się nadarzyła — 
tam spieszyli z pomocą! 

Był to duch rzadki o wielkiej dozie indywidua- 
lizmu, o wielkiej wiedzy, śmiałości poglądów i pe- 
wności, że walka o zmianę „jutra* na lepszą dołę — 
stanowczo zwyciężyć musi! 


6 „PRZEGLĄD POCZTOWY* 


Jednem z marzeń Jej było zorganizowanie pań 
pracujących przy poczcie i w ciszy pracowała nad 
wprowadzeniem tego planu w życie. Wiedziała je- 
dnak, że rzecz ta wymaga dużo czasu i spokoju 
i dlatego dokładała wszelkich starań, by zostać ekspe- 
dyentką — by tedy począć pracować! 

Marzyła o tem jak dziecię o gwiazdce, a silna 
wiara w swe postanowienia dała Jej wreszcie tę ma- 
rzeń koronę! 

Została ekspedyentką w Nawojowej obok Sącza. 

. Nie wiedziała jednak biedna, że dziwne są ko- 
leje świata tego, że los umie i łaskawym być i stra- 
sznym ! | 

Nie wiedziała — nie przeczuwała tego, że ten 
szczyt marzeń będzie Jej na krótko tylko pełen ucie- 
chy i użycia, że w dni parę potem zdrowie swe odda 
chorobie ciężkiej i wreszcie, że Śmiercią swą okupi 
niejedną niedolę w przyszłości! 

Bo śmierć Jej — to jedna tragedya! 

W kilka dni po przybyciu do Nawojowej prze- 
ziębiła się i nie uważając na siebie — wpadła w ciężką 
chorobę płuc, która ją na łoże i w objęcia śmierci rzuciła. 

A gdyby w czasach dzisiejszych mniej o fi- 
lantropii mówiono, a więcej o nią dbano, tedy po- 
dobny wypadek choroby byłby przeszedł normalnie 
i nieszczęśliwa byłaby w pewien czas zupełnie do 
zdrowia wróciła. 

U nas jednak wszystko innym torem zdąża. 

Pierwszą „pomoc“ doznała ze strony swej wła- 
dzy, której pięć lat jako oficyantka ciężko praco- 
wała — której przez te lata znaczną kwotę jako pen- 
syjne uiściła — i której wreszcie miała do za- 
wdzięczenia.. upadek sił i zdrowia! 

Władza (?) ta bowiem — na prośbę jej tuż po 
zasłabnięciu — wysłała aspiranta na zastępstwo — 
i temuż kazała z płacy jej, wynoszącej 75 koron 
miesięcznie (po 5 latach służby) — ściągać dla 
siebie 71 koron za zastępstwo i tem samem pozosta- 
wiono jąbez wszelkich środków do ży- 
cia—w nędzy -—itroskach, które razem stan 
choroby codziennie zwiększały ! 

Jestto wprost skandalem, by znalazł 
się taki referent, który ani na chwilę nie myślał, że 
zabierając jej płacę -— zabiera i życie i jestto 
hańbą naszych stosunków, by oficyantka, mając 
prawo chorowania przez rok cały — przy płacy 
swej — w chwili awansu na ekspedyentkę prawo to 
traciła i przy chorobie osobiście — zastępstwo płaciła! 

A skoro konstytucyjne i łaskawe paragrafy nie 
mogły już ani rusz innego sposobu wyjścia znaleźć, 
to przecież można żądać zwrotu kosztów zastępstwa 
dopiero po ukończeniu tegoż i to spłatami miesię- 
cznemi. Czy wreszcie w razie śmierci spłacone raty 
pensyjne przez lat kilka nie opłaciłyby tych wyda- 
tików zastępstwa! ? 

Każdy twór żyjący ma prawo obrony i ochrony, 
jedynie „ekspedyent* skazany jest na śmierć powolną 
i straszną — na nędzę i biedę — kiedy mu los — 
nie sprzyja zdrowiem! 

Skandal i hańba powtarzamy —- i zwra- 
camy się wprost do Pana Prezydenta z prośbą, by 
coś takiego w przyszłości nie było! 

Tojednak nie koniec! 

Na zastępstwo przyszedł tam człowiek, choć 
młody i w pierwszych dniach swego pocztowego ży- 
cia — a jednak... o niskim i bezuczuciowym chara- 
kterze! człowiek-zwierzę, typ 
wszystko — nawet do zbrodni!! 


zdecydowanego na | 


Zamiast przyjść z pomocą i wszelkiemi siłami 
ulżyć chorej — zagiął parol — na życie Jej — i cze- 
kał Śmierci, bo sam chciał posiąść Nawojowę i sam 
tam żyć! Na każdym kroku i każdej chwili nacierał 
na jej biedne życie i... celu dopiął! Korzystał z ka- 
żdej chwili, by Jej tylko o bliskiej śmierci 
iniewyleczeniu prawić — jakie to wrażenie 
robiło na chorej o 38 stopniach gorączki — tego opi- 
sywać nie trzeba. 

W przyległym pokoiku — obok mieszkania cho- 
rej — nieopisane orgie urządzał — spraszał wiejskich 


nicponiów i z nimi pił — palił — Śpiewał itd., byle 
tylko to wszystko na chorej się odbiło! Niepodo- 
bna opisać tego — co się tam działo! 


Wspomnimy tylko to, że kiedy nawet ta biedna 
istota, która wszystko znieść chciała i drugim zawsze 
przebaczała — nie mogła już w końcu ścierpieć tej 
męki, tedy na kilka dni przed Śmiercią zgłosiła się 
do służby — by się go pozbyć. Na rękach no- 
siła ją matka do telefonu i okienka — 
itak/naposterunku zżycteszakomczyace 
Fakt bolesny i smutny — a skoro go podno- 
simy — to czynimy to li dlatego, by wszelkie zło - 
dzienne Światło ujrzało — i by znikły wśród nas 
jednostki takiego pokroju i charakteru! Lepiej — po- 
zbyć się w zarodku podobnych osobników, niżby te 
pozostały i dalej szerzyły obraz zdemoralizowania! 
S. p. Olga Wysoczańska usnęła w dniu 11 czer- 
wca b. r. w 24 roku życia — w sile wieku i życia. 
Cieszyła się wielkiem uznaniem wśród kolegów i prze- 
łożonych,— a wprost uwielbianą była wśród publi- 
czności w tych miejscowościach, gdzie pracowała. — 
Była członkiem wielu stowarzyszeń fachowych, praco- 
wała na każdem polu samopomocy, obdarzoną była 
wielkim talentem — oddawała się pracy literackiej 
i malarskiej. Stawała na każde zawezwanie do pracy 
organizacyjnej — a w ostatnim roku i dla nas sprze- 
dała kilkadziesiąt łosów naszej loteryi. Była skromną 
i wyrozumiałą — przedobrą i szczerze koleżańską! 
Cześć zacnemu imieniu szczerej koleżanki — 
a spokój duchowi Jej — i prochom! Eig 


KRONIKA 


Brak sił kwalifikowanych? Znane są nam wy- 
padki, że zatrudnia się obecnie przy poczcie i to 
w urzędach eraryalnych bądź pensyonowanych już 
urzędników za adjutum, lub akademików i t. p. ludzi 
niemających z pocztą nic wspólnego, motywując to 
brakiem sił kwalifikowanych. Smutne to, że dyrekcya 
nie może podołać zapotrzebowaniu sił urzędniczych,” 
a pocieszające, że brak kandydatów, jest to najlepszym 
dowodem, że mimo hiperprodukcyi ludzi, już nie łapią 
się oni na pocztową karyerę. Wątpliwem dalej jest, 
czy wszyscy aspiranci są zatrudnieni i czy pod pokrywką 
„braku sił“ nie uprawia się forytowania „dobrze za- 
służonych emerytów" lub nie wyrabia synekur synom , 
i krewnym najmilszych. Dlatego zwracamy się tą drogą 
do wszystkich P. T. Czytelników, aby donieśli nam 
nazwiska i adresy tych aspirantów, którzy są bez po- 
sady, celem skonstatowania faktu i umożliwienia lu- 


| dziom, którzy się poczcie poświęcili, a wadliwym sy- 


stemem pozbawieni są chleba, uzyskanie należnych 
im posad. 

Nominacye asystentów ostatnie wykazały znowu 
dobitnie, jakimi kopciuszkami są oficyanci pocztowi 
wobec innych kategoryi funkcyonaryuszy pocztowych. 


A SAO „a 2 7 


W poprzednim miesiącu zamianowano 49-ciu prakty- 
kantów asystentami. Dwa tygodnie później zamiano- 
wano 20-tu certyfikatystów, z tego 11 we Wiedniu. 
Certyfikatyści ci byli oficyantami, a między nimi lu- 
dzie, którzy mieli zaledwo 3 lata służby pocztowej. 
Oficyanci pocztowi z 10, 12 i 15-letnią służbą muszą 
czekać na miejsca, które ewentualnie pozostaną wolne. 
W takich warunkach naturalnie nie pozostają dla ko- 
legów naszych posiadających egzamin ruchu żadne 
wolne miejsca, bo taktyka ma z góry taki cel na oku. 


200 oficyantów z egzaminem czeka na nominacyę na, | 
| wszech miar prawego i zacnego. 


wet od szeregu lat. Wielu z nich występuje z szere- 
gów organizacyi sądząc, że dekret mają już w kie- 
szeni. A jednak jak wszystko się składa — muszą oni 
jeszcze ćwiczyć się w cierpliwości. Nominacye -— jak 
powiedział minister Weisskirchner w swej mowie do 
naszego wniosku nagłego, — tas jak dotychczas (135) 
iw następnych latach utrzymają się na tej samej wy- 
sokości. Czy słowom tym jeszcze w tym miesiącu — 
bo około 20 tm. mają nastąpić nominacye olicyantów asy- 
$tentami — stanie się zadość, zobaczymy. Niechcieli- 
byśmy wątpić! Musimy oświadczyć, że podobnej tole- 
rancyi, jak to jest dotychczas w przyszłości nie znie- 
siemy. Jeśli są miejsca wolne i zostają obsadzane, to 
niechaj stanie się to odrazu i w równej mierze, nie 
na raty. W ten sposób uniknie się braku zaufania, po- 
krzywdzania tej lub owej. kategoryi, a oszczędzi się 
w kompetentnych miejscach, jeżeli nie więcej, to przy- 
najmniej niepotrzebnej pisaniny. Czekamy nominacyi, 
może bodaj tą razą spotka nas przyjemne rozczarowanie. 

Redakcya prosi P. T. Kolegów, aby donosili jej 
wszelkie szczegóły tyczące się naszego życia społe- 
cznego, zawodowego i towarzyskiego, choćby najdro- 
bniejsze wydarzenia z każdej miejscowości i to wprost 
pod adresem: Kraków, skrytka pocztowa Nr. 148. 
Tajemnica autorska ściśle zastrzeżona. 


Wszyscy nowoprzystępujący członkowie Kra- 


kowskiej i Lwowskiej Grupy mogą za opłatą 1 K. 30 h. 
otrzymać rocznik „Przeglądu* za rok 1910 i wszystkie 
numera z roku bieżącego. 

Omyłka druku. W ułożeniu datków na fundusz 
prasowy w ostatnim numerze zaszła przykra omyłka. 
Koledy z Borysławia złożyli na fundusz prasowy 
25 Koron, a nie jak mylnie ułożono —'25 K. 


Zmiany w dyrekcyi urzędu Kraków. 


Wskutek powołania radcy dworu Bilińskiego na 
stanowisko szefa inspektoratu poczt opróżnioną została 
posada dyrektora urzędu pocztowego w Krakowie, 
a wskutek pełnej aplauzu cmigracyi p. Gawackiego 
do Nowego Sącza i posada wicedyrektora. Obecnie 
mianowano dyrektorem p. Stanisława Hickiewicza, do- 


tychczasowego dyrektora urzędu pocztowego we Lwo- 


wie. Nowy dyrektor wstąpił do służby pocztowej 
w r. 1883 po ukończeniu szkoły średniej. Jako asy- 
stent przydzielony do urzędu pocztowego w Krako- 
wie, pozostawał tutaj bez przerwy. Przez czas swej 
służby w Krakowie był prawą ręką ówczesnego dy- 
rektora p. Dawidowskiege, a następnie radcy dworu 


Bilińskiego. Urzędnik zdolny i niezwykle pracowity, | 


zyskał też odrazu zaufanie przełożonych, a szczerą 


sympatyę kolegów, w krótkim też stosunkowo czasie 


został zamianowany nadkontrolorem i szefem biura 
prezydyalnego. Cenionym był jego udział w życiu 
obywatelskiem Krakowa. Następnie powołano go na 
stanowisko nadzarządcy poczty w Bochni, gdzie miał 


— s 


sposobność odznaczenia się i zyskania ogólnego uzna- 
nia, doprowadziwszy tamtejszy urząd do wzorowego 
porządku. Z Bochni przeniesiony został p. Hickiewicz 
do Lwowa, gdzie objął odpowiedzialne stanowisko 
dyrektora urzędu Lwów 1., ale już w kilka miesięcy 
został przeniesiony napowrót do Krakowa w charak- 
terze dyrektora urzędu Kraków 1. ` 

Personal krakowski przyjmuje przeniesienie dy- 
rektora Hiċkiewicza do Krakowa z ogólnem zadowo- 
leniem, gdyż z czasu pobytu jego tutaj została po nim 
pamięć jaknajlepszego przełożonego, człowieka ze 


Na stanowisko wicedyrektora powołano przed kilku 
miesiącami p. Anton. Nikodemowicza, zarządcę poczt 
z Czortkowa. P. Nikodemowicz, obdarzony wybitnemi 
zdolnościami, przytem ogromnie pracowity i sumienny 
w obejściu taktowny i uprzejmy nadzwyczaj, zyskał 
sobie w krótkim czasie ogólną szczerą sympatyę. Kon- 
statujemy to z pełnem uznaniem i zadowoleniem, bo ` 
jesteśmy sprawiedliwymi w ocenianiu osób i przeja- 
wów naszego życia pocztowego, a w p. Nikodemo- 
wiczu zyskaliśmy naprawdę szczerego i nadzwyczaj 
bezstronnego przełożonego. 

Nie wątpimy, że ten miły stosunek harmonii, jaki 
wniósł do urzędu w Krakowie 1, wyłącznie p. Niko- 
demowicz, pod kierownictwem dyrektora o takim pra- 
wym charakterze, jaki posiada p. Hićkiewicz, wymaże 
na zawsze z historyi urzędu Kraków 1, tradycyę ga- 
wackich Skałłonów. Alfa. 


Nowi członkowie. 


Do Grupy lwowskiej przystąpili kol. pp. J. Pat- 
kowski, Gliniany; A. Winiarski, Czortków; T. Szcze- 
pański, Stanisławów 2; F. Jankowski, Zborów; K. Ho- 
linka, Lwów 1; J. Pruski, J. Dmytruk i W.Fintowski, 
Złoczów; J. Borkowski, Lwów 1. 


Na fundusz prasowy 


złożyli Koledzy pp Dubaj, Bobowa, zamiast telegramu 
gratulacyjnego na ślub Kol. Burkiewicza w Kolbuszowej 
l kor.; B. O. Zywiec, zamiast datku na wieniec dla 
ś. p. kol. J. Cicha w Tarnowie 1 K; Kucharski, Kra- 
ków 6, 1 kor.; Wisz, Tarnów, kor. 1:46; Korner, Tar- 
nów 29 hal.; Rydzyński, Tarnów 20 hal.; Spisak, 
Wolanka 20 hal.; Korczyński, Uchnów kor. 1; Mach, 
Uhnów kor. 1; Jórasz, Florynka 50 hal.; Koledzy 
z Andrychowa kor. 1:50; Kol. z Rawy ruskiej 2 K; 
Zielski Stefan, Rawa Ruska, 1 K; Ziemba Jan, Koszy- 
łowce 1 K; Helena Andrusiewiczówna, Bukaczowce. 
ISA 
Odpowiedzi Redakcyi. 


A. St. Nie! Tylko zarządzenia naczelnika urzędu 
mogą być dla Pana miarodajne. Gdyby się zdarzył 
jeszcze raz podobny wypadek, proszę natychmiast do- 
nieść o tem naczelnikowi i prosić o interwencyę. 

S. B. Opuszczanie miejsca służbowego, wszystko 
jedno. czy w czasie wolnym od służby lub nie, musi 
być przepisowo zgłoszone kierownikowi urzędu za ka- 
żdym razem, w przeciwnym razie stanowi wykroczenie 
służbowe. Zakaz może nastąpić tylko w razie szcze- 
gólnych służbowych względów, i to przepisami jest 


zastrzeżone. 


7 d 2. p poszukuje oficyant we Wiedniu z ko- 
zailiaii legą z Krakowa. Warunki przystępne. 


Zgłoszenia: „Zamiana — Wien 83, poste restante.* 
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miejsce służbowe olicyant ze Lwowa 1 
z kolegą na prowincyi. 


Zamieni 


miejsce służbowe. Wiadomość: 
„Kolega“ — Wolanka.* 


Zamienię 


Do zawierania ubezpieczeń 
na wypadek Śmierci, dożycie i przeżycie, 


renty, pensye wdowie i posagi dla dzieci 
nadaje się najlepiej 


„Allianz“ 


Akoyne Tow. ubezpiecze na życie i renty we Wiednm, 


Wielki wybór kombinacyj taryfowych — 

wszelkie udogodnienia dla stron. — Premie 

P. T. Kolejarzy, ściągane przez c. k. Dy- 
rekcye kolei. — Taniość premii. 


Zdolni i energiczni agenci mogą być przy- 
jęci każdej chwili. 
Informacyi udziela: 


„ALLIANZ“ 
ln w Krakowe, ucz Droa L. M 


fotograficzne 
światowych ma- 
rek, oraz wszel- 
” kie przybory do 


tychże poleca 
po cenach orygi- 


nalnych fabrycznych — firma 


A. LARISCH 


Kraków, ul. Szewska Nr. 19. 


ład papierni i galdnteryi 2 ZIENBICKI 


Kraków, Plac Maryacki L. 2 


(obok Wgo Herliczki Uwaga na adres) 


< 
Q 
m 
DO jp 


Druk W. Korneckiego i Sp. w y Krakowie pod zarządem Adolia Nowaka. 


„PRZEGLĄD POCZTOWY*. 


AJ Tutki cygaretowe mV 


„Framos i Salvesol* 


są pierwszej jakości, a odznaczają się 
dymem łagodnym i chłodnym i nie spa- 
lają się szybko. 


Bibułki cysaretowe i 


„Pobudka i Derwid* 


| posiadają smak bardzo przyjemny 
poleca: 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
M" W. Bełdowskiego 


| w Krakowie. 


Przestańcie palić przeźroczyste 


bibułki ! 
Hjouonoconoocooooooconoconononoconaaco[5] 


uzyskać łatwo mogą wszyscy 


Koledzy Galicyi Zachodniej 


a przez objęcie zastępstwa Towarzystwa Ubez- 
B pieczeń. — Wiadomości fachowe zbyteczne. — 
p Nowicyusze będą pouczeni — Zgłoszenia z ka- 
o żdej miejscowości pożądane, pod adresem : 
E „Przegląd Pocztowy dla T. L. Kraków“. 


ooo020po0000 


d [pjooocooooooooconocnna 


[a 
Największy i najstałszy w kraju 


$ WŁAD MASZYN DO SZYCA i HAFTU 
JOZEFA (WANICKIEGO 


w Krakowie (Hotel Pollera). 
poleca maszyny do robót wszelkiego 
rodzaju, jako to: krawieckich, szew- 
skich, kuśnierskich, trykotowych itp. 
DOGODNE SPŁATY RATALNE. 
Wielki wybór jedwabiu, nici bawełny, igieł, oliwy i części 
składowych. — We wzorowo urządzonej pracowni mecha- 
nicznej wykonuje się wszelkie naprawy z ścisłą dokładnością. 


UWAGA. Po | BN szczęśliwy odbiorca otrzyma uk OE EU 
a każd 


Hi JÓLEE TWANCHI 
Karty do gry m Szachy m Domino œ Warcabj 
Papiery listowe w pudełkach, Wyroby ze skóry, bronzu i ie 


Ceny niskie ale stałe. 


100. przeznacza się na Dar Grunwaldzk 
MECHANIK 
Kraków, ul. Szpitalna L. 32, (Hotel Policraga 


